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Od wydawnictwa.
Upraszamy Szanownych odbiorców o łaskawe 

rozpowszechnienie naszego pisma.

Przedpłata wynosi: .
w  m iejscu:

Bocznie z przesyty! do domu . . . .  2 złr. 

Z przesyłką i na prowincyi:
B o c z n i c ................................................................ 2 złr.

P ieniądze najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym wprost bez pośrednictwa, pod adre­
sem : ..Admmistracya Gazety M łynarskiej", 
Kraków.

B  W arszawie przyjmuje przedpłatę, która 
wynosi r o c z n i e  2 B s , p. Franciszek Schmel- 
cer, przy ulicy Twardej Nr. 6.

Adm inistracya „G azety  M łyn arsk ie j".

EMIL BARUCH,
właścic iel m ły n a  p a ro w eg o  i f ab ry k ,  o b y w a te l  
m ia s ta  K ra k o w a  i P o d g ó rz a ,  cz łonek  iz b y  h a n ­
d lo w o-p rzem ys łów  ej i R a d y  c. k. kolei p a ń ­
s tw o w y c h ,  cenzor b a n k u  a n s t r y a c k o - w ę g ie r ­
sk iego  i t. d. i t. d. p rze ży w szy  la t  54, po  
kró tk ie j  a  dolegliwej cho rob ie  przen iósł się 

do  wieczności dn ia  14 g ru d n ia  1886 r.
Z m a r ły  b y ł  p r a w y m  o b y w a te le m ,  m ężem  

zacnego  i n ieskazite lnego c h a r a k te ru ,  przezco 
z jedna ł  sobie szacunek  i pow ażan ie  w sp ó ło b y ­
w a te l i .  j a k o te ż  szczere przyw iązan ie  p o d w ła ­
dnych .

Jako  sz lachetny  syn  o jczyzny  p rzo d o w a ł  
zawsze p rz y k ła d e m  w ofiarności, g d y  chodziło  
o cele p a t y o t y c z n e  i d o b ro  ogółu spo łeczeń ­
s tw a , z czego też chlubnie imię je g o  znanem  
b y ło  w ca ły m  kraju .

Jako  dz ie lny  i p rzeds ięb io rczy  p rz e m y s ło ­
wiec, właściciel m ły n ó w  p a r o w y c h ,  piekarni 
pa row ej ,  fabryki p ieców  kaf low ych  i cegielni 
pa row ej odznaczał się  doda tn io  w k ierunku  
p o s tę p o w y m , szczególnie w zawodzie m ły n a r -  
s t u a ,  Z ap ro w ad z a ł  w swoich m ły n a c h  j a k o ­
też  fab rykac j i  wszelkie najnowsze zm iany  i u le ­
pszenia  n a  k o rzy ść  p rze m y s łu  kra jow ego , nie 
szcz ęd zą c  kosz tów  ani tru d ó w ,  należał  też  do 
najzasłużenszych  i najw iększych  p rz e m y s ło w ­
ców k ra jo w y c h ;  m ie d z y  innym i w spom inam y  
ty lko ,  iż p ie rw szy  w G alicy i  zap row adził  w m ł y ­
nach  swoich i p iekarn i  parow ej oświetlenie 
e le k t ry c z n e  i w ogolę wiele się p rzyczyn ił  do  
rozwoju  p rze m y s łu  k ra jow ego .

Je s t to  fak t  n iezaprzeczony ,  że p rze m y s ł  k r a ­
jo w y  doznał dotkliwej i n iepow etow ane j s t r a t y  
przez u b y te k  t a k  n ieustraszonego , p rz e d s ię ­
b io rczego  p rzem ysłow ca .

Śm iało  tw ierdzić m o ż em y ,  że je d y n ie  z m a r ły  1 
b y ł  o w y m ,  k tó r y  s ta ra ł  się o pom yślność  m ły -  
n a r s tw a  k ra jow ego  w  G alicy i w  k a ż d y m  k ie ­
runku.

Jedyn ie  i w yłączn ie  j e g o  nieśmiertelnej z a ­
s łudze  zaw dzięczyć  należy , że m ły n a rze  nasi 
u ż y w a ją  p e w n y c h  u s tę p s tw  i ko rzyśc i  częścią 
p rze z  znaczne zniżenie o p ła t  f rach tow ych ,  czę­
śc ią  przez  r e s ty tu c y e  cło we.

W ia d o m e m  je s t  pow szechn ie ,  j a k  ważne 
s tanow isko za jm ow ał z m a r ły  ja k o  d e legow any  
iz b y  hand low o - p rzem ysłow ej n a  ta rg a c h  zbo ­
żo w y c h  w e W ied n iu ,  Peszcie i we Lw ow ie.  
Z a p a t r y w a n ia  je g o  w spraw:ach h a n d lo w y c h  
b y ł y  ra c y o n a lu e ,  z y s k a ły  ogólne uznanie fa ­
c h o w y c h  m ężów  i d a ły  ja s n y  n a le ż y ty  p o g ląd  
na  s ta n  rzeczy ,  w ed ług  czego zawodowi się 
k ierowali.

L ic zn y  też  k o n d u k t  to w arz y szy ł  w y p ro w a ­
dzeniu zw łok  zm arłego ,  bo  złożonj ' z kilku 
ty s ięcy  osób bez  różn icy  w yznan ia  i s tanu , 
o d d a ją c  m u os ta tn ią  należną p rzys ługę .

Dziwić się ty lk o  na leży , że m ię d z y  ty lu  
p ow ażnym i p r z e m y s ło w c a m i , zna jącym i d o ­
k ładn ie  je g o  n iepospolite  zasługi i c z y n y  nie 
znalazł się ani j e d e n , k t ó r y b y  n ad  g robem  
zm ar łeg o  w ypow iedz ia ł  kilka s łów  żalu i da ł  
w y ra z  ogólnego sm utku .

P rz y  wesołej b iesiadzie z a p e w n e b y  nic b r a ­
k ło  sp o ro  ochotników7, k tó r z y b y  w7 szum nym  
toaśc ie  wysławflali je g o  znam ienite  zasługi.

M y  z uaszej s t rony  w yrazić  m us im y  z p o ­
w odu  te g o  najserdecznie jsze  ubolew anie i w y ­
raz ić  ogólne życzen ie :

Cześć Jego  pam ięc i!

S P R A W O Z D A N I E

i ttptawy w (JjMiiimiel.
(Pokończenie. — Zobacz K r 7 „Gaz. M łyn.”).

W  oszklonej sk rzyn i widzimy tu ta j  dwie p a r y  
e leganckich  angielskich chom ou low  z czarnej, 
doskona łe j  sk ó ry  (blunc, sp row adzona  od  A d o l ­
fa S c h m ie d a  z W iednia).  Jedna  p a r a  o k u ta  
z ło tem  ta lm i ,  d ru g a  zaś s reb rem . Są to  istne 
c a ck a  w ca lem  znaczeniu. K a ż d y  śc ieg ,  k a ż d e  
zagięcie św iadczą  o niezwykłej sumienności 
■wykonania, a c z y s to ść  i subte iność szczegółów7 
nie m a ją  ró w n y c h  na w ystaw ie .  C hom on ta  
te  są  rzeczyw iście  czems, co się k a ż e  c h w a ­

lić i podziwiać, a le nie dopuszcza  k r y ty k i .  N a  
p o p a rc ie  naszej opinii m o ż e m y  d o d a ć ,  że r y ­
m a rz e  lwowscy, k tó r z y  bawili tu ta j w  cza­
sie w ycieczk i gal icy jsk ich  P o laków  do  Czernio- 
wiec , nie mieli dość  słów7 jednogłośnej  poebrwały 
i uznania. Jed en  z nich zau w aży ł ,  że t a k  d o sk o ­
nałej r o b o ty  szkoda tu ta j ,  bo  nie znajdzie 
k u p ca .  O ile miał s łuszność nie c h c e m y  d e c y ­
d o w ać ,  ty le  ty lk o  nam  w iadom o, że is totnie 
d o ty c h c z a s  n ie znalazł się a m a to r  na  te  cacka ,  
p rzy n o sz ąc e  zaszczy t bukowińskiem u r ę k o ­
dzielnictwu. W j f i a w c a  p o d a ł  w yso k o ść  k o sz­
tów , jak ie  poniósł p r z y  w ykonan iu  ty c h  o k a ­
zów. C h o m o n ta  z okuciem  ta łm i w y n ios ły  
180 złr.,  a d ru g a  p a r a ,  ze s r e b r e m ,  200  złr.

| Z a  tę  cenę kosz tów  w ł a s n e j  p r o d u k c y i  
chcia ł j e  sp rze d ać  i —  n ik t  się nie z n a la z ł . . .

D ru g ą  firmę k ra jow ą  sp o ty k a m y  w  w y s ta ­
wie Braci R i e m e r  z Czerniowiec. W y s t a ­
wili oni sz o ry  w ęg ie rsk ie ,  o raz  angielskie 
z b ia łem  o kuc iem , dalej m nóstw o  gurtów , t rę -  
dzli części up rzęży  ro zm a iteg o  rodzaju .  W ie l­
k a  obfitość okazów nie do rów nu je  j e d n a k  we 
wykonaniu  dzisie jszym  w y m o g o m  e legancy i 
i trwałości.  R o b o ta  n ie zb y t  czys ta ,  częs to  na ­
w et  w p ro s t  za n ie d b an a ,  okucia  licho się t r z y ­
m a ją ,  o k u la ry  u chom on tów  n ie rów ne , szw y 
k r z y w e ,  a co najw ażniejsza ,  sk ó ra  a łunowa. 
S z k o d a ,  że firma ta  nie o d d a je  się raczej w y ­
robom  u p rz ę ż y  roboczej ,  gdzie  inne są  w a ­
runk i,  aniżeli p rz jl  szorach  powrozow ych.

Najbliższe m ie jsce  po  p. T r z c i ń s k i m  n a ­
leży  s ię ,  b ez sp rze czn ie ,  firmie peszteńskie j 
S z i g e t y  i L a j o s ,  k tó re j  zwłaszcza d w a  sio­
d ła  (dam skie i męskie),  o raz  lekkie szo ry  
(kaw alersk ie)  zw raca ją  n a  s iebie uw agę . R z e ­
czy  to  b a rd z o  ła d n e ,  g ładkie ,  czys to  i sum ien­
nie w y k o n a n e ,  a j ł t l i b y ł r n y  im mogli co z a ­
rzuc ić ,  to  c h y b a  z b y t  w y g ó ro w a n ą  cenę. Cho- 
m o n t n a  je d n eg o  konia, oku ty - .rob rem , kosztuje  
188 złr., g d y  p a r a  chom ontow  ta k ich  s a m y c h  
i również  s re b re m  k u ty c h  kosz tu je  u p. Tizciri- 
sk iego 200 złr.

W ielce  poucza jącą  je s t  w y s ta w a  r y m a r ­
s k a  z B y s t r z y c y .  W  m ieście  te rn  za m ie ­
szkuje 25 r y m a rz y ,  k tó rz y  po łączy li  się w 
je d n o  s tow arzyszen ie ,  p ra c u ją c  d la  wspólnej 

I korzyśc i.  K a ż d y  wedle m ożności,  z łoży ł pew na 
! kw o tę  na  k ap i ta ł  zak ładow y , za co w y b u d o ­

wano wspólną p rac o w n ię ,  podzielona na  pięć 
w arsz ta tów . W  k a ż d y m  z w arsz ta tów  w y rab ia -  

! j ą  się o d ręb n e  rodza je  w y ro b ó w  rym arsk ich .  
Członkowie p ra c u ją  tu ta j  sp e cy a ln ie  k a ż d y  
w je d n y m  k ierunku  i pob ie ra ją  p łacę  dzienną. 
W y r o b y  idą na s p r z e d a r z . u zy sk an y  zaś  zysk  
do podzia łu  p o m ię d z y  s to w a rz y szo n y c h  sto- 

1 sawnie do w ysokośc i  udziałów. T o w arzy s tw o  
to  rozwija się b a rdzo  p ięknie i żaden  z człon­
ków me cierpi na  k o n k u ren c y i  innych. Wdar­
t a ,  a b y  nasi rzem ieś ln icy  spróbowali p o d o b ­
n y c h  s tow arzyszeń .  N a  w ys taw ie  widzim y 
m nóstw o  w yrobow  tego  T o w a rz y s tw a ,  p o c z ą ­
w szy  od  to rb  m y ś l iw sk ic h , sao rów , chom on- 
to w ,  siodeł, gu r tów , rzem ieni aż do d robnych  
r o b ó t  g a la n te ry jn y c h .  W s z y s tk o  w ykonane  
d o b rz e  i czysto .



o G A Z E T A  M Ł Y N A R S K A .

W  końcu m a rn y  jeszcze w y s ta w ę  p. S t r o ­
m c u  g e r  a ze L w o w a ,  o k tó r e j ,  d o p ra w d y ,  
w o l th b y ś m y  me mówić, bo  — ja k o  P o lakom  — 
p rz y k ro  n a m ,  że z w ys taw ca  galicy jsk im  m u ­
s im y się rozpraw ić surowo. Sum ienność j e d ­
n ak  i konieczna w ty c h  w y p a d k a c h  b ez s t ro n ­
no ść ,  nie pozw ala ją  nam  p o k ry w a ć  lego, co 
zasługuje na  o s trą  n a g a n ę ,  bo  j e s t  n a d u ż y ­
ciem i w prow adzen iem  w b łą d  dobrej wiary. 
P . S t ro m c u g e r  w ys taw i ł  uprzęż  i g a lan te ry jn e  
w y ro b y  ly m a r s k ie ,  a le  a n i  j e d e n  r z e m y -  
c 7. e k , a n i j e d e n s z e w, n i e p o c h o d z ą  z j e- 
g o  w a r s z t a t u ,  jeno  z o s ta ły  sprow adzone  
z W iednia . Jest to  n ie s ły c h an y  w y p a d e k ,  a b y  
f irm a, t a k  z re sź tą ,  p o w aż n a ,  o d w a ż y ła  się 
k onkurow ać  o n a g ro d ę  cudzym i w y ro b a m i!  
Ktokolw iekbądź  zna ry m a rs tw o  w iedeńskie , 
m oże o d razu  o d g a d n ą ć  źród ło ,  gdzie p. S tro -  
m e n g c r  to w ar  zakupił i j a k o  s w ó j  w ł a s n y  
Wy r o b  do n B r o d y  przeds taw ił .  M iędzy  p u ­
blicznością naszą  w yw oła ł  teD k ro k  w yraz  p o w ­
szechnego obu rzen ia ,  a n am  w s ty d ,  że t y m  
j e d y n y m ,  co się p o d o b n eg o  pode jśc ia  dopuścił, 
j e s t  -—• G alicyanin . N a  innych  w y s ta w a c h  za 
ta k ie  nadużyc ie  je s t  p o dobno  p r z y k r a  k a ra  
m o ra ln a  —- usunięcia poza  o b w ó d  w y s ta w o ­
w eg o  p lacu ,  —  u nas je d n a k  j u r y  (nie m a ją c  
w  sweml gronie ani je d n e g o  fachow ego  znaw ­
c y  ry m a rs tw a j  nie poznało  się n a  p o d s tę p ie  
i —  przyznało  p. S trom cngcrow i n a g r o d ę . . .  
P a m ię ta m y  n ie jedne w y s ta w ę ,  a le  tak iego  
sk a n d a lu  nie p rz y p o m in a m y  sobie nigdzie!

B i l a n s  w y s t a w y .
1. D z ia ł  rolniczy.

O tóż  dnia V?.. paźdz .  z a m kn ię tą  zos ta ła  p ie r ­
wsza bukow ińska ro ln ic zo -p rz em y s ło w a  w y ­
s ta w a  k ra jo w a ,  a o ile o tw arc ie  w y s ta w y  
usiłowało n aś lad o w a ć ,  co do fo rm ,  wielkie w y ­
s ta w y  i b o g d a j ,  czy  nie św ia to w e ,  o ty le  
zam knięcie  o d b y ło  się c ichu tko ,  p rzy  spe łn ie­
niu na jp rym ityw nie jsze j  formułki i w obec  za­
ledwie kilkudziesięciu osób. W rę cze n ie  premij 
nie m iało  m ie jsc a ,  g d y ż  ta k o w e  d o tą d  nie 
n a d e sz ły  do Czerniowiec. S ą  to  j e d n a k  w szystko 
f ak ta  p o d rzę d n e .  Idz ia  nam  głównie dzisiaj 
o zestaw ienie b i l a n s u  w y s t Ł Ł e g o  p o d  
w z g l ę d e m  m o r a l n y m  i e k o n o m i c z n y m ,  
bo  —  ja k  w iadom o pow szechnie  —  w y s ta w y  
w szelkie k ra jow e  nie pow inny  b y ć n ic z e m  in- 
n e m ,  j a k  ty lk o  rachunk iem  p r a c y  ku p rz e d ­
stawieniu sob ie  s tanu  czynnego  i b ie rnego  ro l ­
n ic tw a ,  p rz e m y s łu ,  handlu .  W te d y  dop ie ro  
d a ją  się w yc iągnąć  w n io sk i , o ile ży w o tn e  siły, 
o p a r te  n a  realnej p r a c y ,  posuw ają  się n a ­
p r z ó d ,  lub cofają w stecz .

O pu szc za m y  wszelkie dalsze w y w o d y  w t y m  
k ie ru n k u ,  a p r z y s tę p u je m y  w p ro s t  do  rzeczy ,  
p o d a ją c  m a t e r y a ł l  do  bilansu tak ie ,  ja k ie  nam  
się p rze d  oczy  n a su w a ły  przez c a ły  ub ieg ły  
miesiąc.

Z a c z y n a m y  o d  ro ln ic tw a,  a j e s t  to  zadan ie  
d o ść  t ru d n e ,  b o  chc ąc  d a ć  p o g lą d  rze czy ­
w isty ,  n a leża łoby  p rze d ew szy s lk iem  znać go ­
s p o d a rk ę  bukow ińską  n a  m ie jscu ,  czyli u siebie 
w doirm w jej codziennej szacie i ruchu, a nie- 
ty lk o  w w ys tęp ie  o d ś w ię tn y m , gdzie k a ż d y  
w y c ią g a  sk ą d  i co m o ż e ,  a b y  się pokazać ,  
świecić- D o  takiej zna jom ości nie m o ż e m y  się 
p rz y z n a ć ,  ale o p ie ra jąc  się na  długoletniej 
p r a k ty c e ,  łm dauiacli  rolniczo p rze m y sło w y ch ,  
obznajom ieni z licznemi w y s ta w a m i,  — w y s tę p  
z iemian bukowińskich ,  b ie rz em y  za m o n e tę  
k u rs  m a ją c ą  i w ed ług  niej sądzimy'.

D zia ł  ten  p rze d s taw ia ł  się w p e w n y m  k ie ­
runku  o k az a le ,  a zw łaszcza t r z e b a  p rzy z n ać  
buków . T o w a rz y s tw u  k u l tu ry  k rajow ej,  że p r a ­
cuje zasadniczo ze zrozum ieniem  sw y ch  o b o ­
wiązków. K ar tograf iczne  p o g lą d y ,  o p a r te  na  
w y n ik ac h  rz e c z y w is ty c h ,  d ążą  w yraźn ie  do 
rac yona lne j  gospodark i .  W idzia ło  sic wiele p ię ­
k n y c h ,  a nawrnt św ie tnych  okazów , a pom im o  to 
(chociaż b y ł y  w yjątk i) ,  nie m ożna  pow iedzieć 
o g o sp o d a rc e  rolnej tu te j s z e j , a b y  b y ła  ra c y o -  
naluą. T ru d n o  tu  bow iem  doszukać  się m yśli 
p racu jące j  z zastanow ieniem  i pa t rzące j  w p r z y ­
szłość d o b r a  i b o g a c tw a  kra ju .  T a k ,  j a k  
dzisiaj p rzeds taw ia  się zb iorow a g o sp o d a r ­
k a  ro ln a ,  nosi o n a  więcej c h a ra k te r  g ie ł­

dow ego  h a z a rd u ,  k tó r y  w y zy sk u je  ziemie 
w je d n y m  k ie ru n k u ,  n a  d z i ś ,  nie b ac zą c
0 ju trze .  Że g o sp o d a rs tw a  są  forsowne i nie bez 
n a k ła d u ,  to  znam iona te  są  w y ra ź n e ,  a l e —- 
j a k  pow iedzie liśm y —  n a k ła d y  te  są uiczem 
innem , j a k  ty lko  h az a rd em .  C zy  d ługo żyzna 
g le b a  kraju w y t r z y m a  to  w yzysk iw an ie  je j  
sił —  apodyl* tyczne — orzec t rudno .  P o jm u je ­
m y  bardzko d o b r z e ,  że zd o byw an ie  ja k  na j­
większej ilości z ia rna ,  z iemniaków na p r o d u k ­
c i e  sp i ry tu su  i k a r m y  d la  in w en ta rza ,  są  tu
1 b y ć  pow inny  g łó w n y m  ce lem , ale środki 
ku  tem u  w iodące  nie p o w in n y  b y ć  j e d n o s t r o n ­
n e ,  g d y ż  p ręd ze j  cz y  później m o g ą  się s tać  
b a rdzo  n iebezpiecznym i i sp row adz ić  przez  
fa łszyw y  płodozm ian  o gó lny  u p a d e k  g o sp o ­
dark i  rolnej. Z aprzepaszczen ie  szczegółow ych 
gałęzi i w ysoce  c e n n y c h  p r o d u k c y f ,  m iano ­
wicie w7 m nie jszych  gosp o d a rs tw a  cli,  j e s t  już 
w idocznym. W y s ta w a  czerniow iecka w dziale 
ro ln iczym  raz iła  p rze d ew szy s lk iem  b rak iem  
roślin p a s te w n y c h ,  i —  oprócz ziemniaków7, — r 
wszelkich innych  okopow ych .  P a t r z ą c  na  nie­
liczne o k a z y  b u raków  p a s te w n y c h  i p r z y p a ­
tru ją c  się w y s ta w io n y m  rodza jom  g le b y  p o ­
szczegó lnych  okręgów , dziwić się należ)7, d la ­
czego d o tą d  nie p o w s ta ła  na  bukow in ie  ani 
je d n a  cu k ro w n ia ,  k tó r a b y  tu przecież powin­
na  mieć wszelkie warunki b y tu  i powodzenia. 
B rak u  roślin p a s te w n y c h  w p łodoznuanach  
nie zas tąp i  n ig d y  z w y k ły  n aw ó z ,  mianowicie 
t a m ,  gdzie n aw o z y  sz tuczne ,  ja k  kości,  fors- 
t o r y t y  i t.  p., s ą  p raw ie  jeszcze  zupełnie n ie­
znane. — W p ra w d z ie ,  co do  o k o p o w y c h  ro ­
ślin, ziemniaki Da p r o ć u k c y ą  (p i ry tu su  p r z e ­
znaczone ,  p rze d s taw ia ją  się św ie tn ie ,  ale k a ż d y  
s ta ry ,  w y t ra w n y  g o sp o d a rz  wie o tern dobrze ,  
j a k  się ziemniak sz y b k o  w y ra d za .  K ilka  lat 
n ieurodzaju  d o p ro w a d z a  do ru iny  n a w e t  wiel­
k ie  g o s p o d a r s tw a ,  k tó r y c h  g łów na p o d s ta w ą  
je s t  p r o d u k e y a  sp iry tu su .  Nie widzieliśmy ani 
ś ladu r z e p y  i tu rn ip su ,  a zaledwie p a rę  o k a ­
zów m archw i o lbrzym iej.  U w a ż a m y  za za ­
p rzepaszczoną  na Bukowinie u p raw ę  lnu i ko ­
n o p i ,  a j e s t  to  ubolewania  godne  w kraju , 
gdzie  tkac tw o ,  że je  ta k  nazw iem y, r o d z i m e ,  
p rze d s taw ia  t a k ą  żyw o tną  s i łę ,  j a k ą  t ru d n o  
s p o tk a ć  n ie ty lko  w k tó re jko lw iek  innej prowin- 
cy i  A ustro  - W ęgie r ,  a le i w innych k ra ja ch .  
S k u tk i  tego  zan iedbania  są  już dziś widoczne, 
jeżeli baw e łna  za czyna  się w k ra d a ć  Dawet do  
tkan in  w e łn ian y c h ,  przez  co ta k o w e  t r a c ą  zna­
cznie n a  w artości.  P rz e ró b  zboża na  m ą k ę  
ta k ż e  się t a k  nie p rz e d s ta w ia ,  j a k  powinien. 
Co je d n a k  na jsm utn ie jsza ,1 t o ,  p rzy  t a k  n a  
p o z ó r  św ie tn y m  ro/.woju b y d ła  ro g a te g o ,  n a j ­
zupełnie jszy b r a k  gospodark i  i p ro d u k tó w  m le ­
czn y ch .  Jeżeli jak i  k r a j ,  to  B ukow ina ,  k tó re j  
p rzes trzeń  tw orzą  najżyzniejsze doliny ,  p o d g ó ­
rza  i g ó ry  m o g ła b y  p rze robam i m lecznym i w y ­
tw o rz y ć  n a d e r  pow ażną gałęz p rzem ysłu .  G ru p a  
t a  b y ła  w praw dzie zajnowiedziana, j a k  to  w idzi­
m y  z n ag łó w k a  k a ta lo g u ,  lecz ,  oprócz dw óch  
ceg ie łek  m a s ła ;  k tó re  f igurow ały  od  p o cz ą tk u  
do  k o ń ca  w y s ta w y ,  ja k o  do k u m e n t  , że i t u ­
ta j o b o k  b y d lę c e g o  łoju znają ludzie i m a ­
sło, —  w idzieliśmy ty lko  jeszcze l i p t a w s k ą ,  
a  więc nie bukow ińską  b ry n d zę .  Nie c h c e m y  
t y m  g rzechem  obarczać  je d y n ie  p an ó w  ro l­
ników, ja k o  płci m ę sk ie j , — ale p y t a m y ,  gdzie 
j e s t  bukow ińska k o  b i e t a - g o s p o d y n i ?  Na 
w ys taw ie  czern iow ieckie j, oprócz tkan in  i w a ­
rzyw , nie zaznaczyła  ona niczem więcej sw e­
go istnienia. K o b i e c e  g o spoda rs tw o  dom ow e 
to  j a k b y  ter,'a incogniht,  a  n ieobecność  t a  
m ia ła  św ia d cz y ć ,  że tu  naw yczki w schodnie 
nie zespoliły się jeszcze  z zachodniem  po w o ­
łan iem  i rolą kob ie ty .  W p ra w d z ie  m ie liśm y 
d o w o d y ,  że i u nas  budzi się m y ś l  j k o b ie ta  
p o c z y n a  się podnosić  p o n a d  zw yk ł) ’ s t ry c h u -  
lec poz iom u; za jm u je  się podniesien iem  p rz e ­
m y słu  dom ow ego ,  a n aw e t  szkołam i ludow e- 
m i ,  co je s t  p ię k n e ,  sz lache tne  i uznania go ­
d n e ,  —  ale w łaśnie t e  k o b ie ty  n iechaj p a m ię ­
ta ją  o t e m ,  że nie wolno p o m ijać  dom ow ej 
g o sp o d a rk i  kobiece j .  Z w ażyw szy  j e d n a k  rzecz 
d o b rz e ,  g łów na  w in a ,  co do g o sp o d a rs tw a  
m lecznego, cięży  n a  p a n a c h  g ospoda rzach .  
K ra j  w y d a ł  n a  podniesien ie  chow u b y d ła  
2 0 0 .OOOl złr. N a  o k o  zrobiło  się w iele ,  p o p r a ­
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wa o d b y w a  się go rączkow o, ale znow 
w je d n y m  k ie ru n k u ,  bez zrozumienia 
S tronnych  k o rz y śc i ,  j a k ie b y  z ła twości 
gnać  m ożna. W y tę ż e n ie  wszelkich sił p 
kcyi b y d ła  na mięso, j e s t  ty lko  g o s p o d a rk ą  
rabunkow ą k ra ju .  Może ona  sz y b k o  podnieść  
n ie k tó ry c h  g o sp o d a rz y ,  dalej czasow ych  s p e ­
kulan tów , giełdowników , ale uboży  m a łego  
rolnika czyli w ieśn iaka i nie dopuszcza  go do 
p raw dziw ego ,  t rw a łe g o  d o b ro b y tu ,  D e g e n e ra -  
c y a ,  w sk u te k  n ieum ie ję tnego  m ieszania  ras  
b iła  rażąco  k aż d eg o  znaw cę  na  w y s ta w ie  c z e r ­
niowieckiej. Je s t  wiec obow iązkiem  T o w a r z y ­
s tw a  k u l tu ry  k ra jow e j ,  zastanowić się n a d  
przysz łośc ią  i zawczasu zapob iegać  z łem u.

Nie m o ż e m y  jeszcze za kończyć  tego  działu, 
a b y  me zwrócić chociaż pobieżnie uwagi na  
h o dow le  ow iec ,  k tó r a  —  j a k  s ły s z y m y  —  
m a  b y ć \ v  g ó rach  b a rd z o  rozwinię tą m ię d z y  
ludem . Św iadczą  o t e m  znowu tk a n in y  w e ł ­
n iane ,  a le ,  o ile nam  się z d a je ,  hodow la ta  
o d b y w a  się w sposób  dz ik i ,  pozostaw iona s a ­
m a  so b ie ,  nie u ję ta  w pew ne fo rm y ,  warunki 
i op iekę j e s t  t a k  le k ce w a żo n ą ,  że na w y s t a ­
wę d a ł  ty lk d  o k a z y  je d e n  rolnik. G ó r y  nasze 
za p isa ły  się nieobecnością . P o t r z e b a b y  więc 
p o m y ś le ć ,  cz y b y  nie opłaciło  się hodow ać  
owiec z rns p o p ra w n y c h  na o g ro m n y c h  p rze ­
strzeniach ż y z r y c h  dolm.

Z t r z o d y  chlewnej w idzieliśmy ty lk o  św ie­
tn e  o k a z y  opaso w e ,  k t J r e b y  w praw dzie  m o g ły  
k onkurow ać  naw e t  w A nglii ,  a le pow iem y ś m ia ­
ło, że i te n  k ie runek  nie p rzysw oi się porl 
s t rze ch a  w łośc ian ina ,  a jeżeli tra f ia  do niego 
to  w płynie  na  zdegenerow anie  ra sy ,  k tó ra  
tu  j e s t  najw łaśc iw szą i na jkorzystn ie jszą .

G o sp o d a rs tw o  ry b n e  za d o k u m e n to w an e  
zos ta ło  je d y n ie  kilku s ia tk a m i ,  czyli pod- 
r B u k a m i , ja k o  narzędzie gospoda rk i  r a b u n ­
kowej w chacie bukowińskiej.  O hodowli 
r y b  p rzy p o m in a ł  j e d e n  j e d y n y  wystBwca.

O go sp o d a rce  leśnej t ru d n o  w y d a ć  w yrok .  
Z tego ,  cośmy’ tu  widzieli , w idzim y ty lk o ,  
że są o lb rzym ie  t a r t a k i ,  św iadczące  o o g ro ­
m n y c h  obszarach  leśnych. Czy od d z ia ły w u ja  
one praw id łow o n a  ekonom iczną g o sp o d a rk ę  
i czy s y s te m  ra b u n k o w y  nie je s t  tu ta j na 
p o rz ą d k u  d z ie n n y m ,  tru d n o  orzekać.  Z ku l­
t u r y  le śne j ,  czyli za lesiei i , p rze d s taw io n y c h  
n a  w y s ta w ie ,  w y ro k  musi wyrpaść  n iepom yśl­
nie. Była to  ty lk o  w sk az ó w k a ,  że i tu  znaj­
dziesz le śn ik a ,  k tó ry  obzuajmiony7 je s t  z o b o ­
w iązkam i zalesieii. N ie m ożna ty lk o  zapoznać 
p raw id łow ego  k ie runku  w p r z e r o b a c h  le ś ­
n y c h ,  k tó re  z Bukovdny7 w  na jrozm aitszy  cli 
fo rm ach  rozchodzą  się p raw ie  po w szys tk ich  
k ra ja c h  E u r o p y ,  A z y i ,  a n aw e t  A fry k i  p ó ł ­
nocnej.

Bod w zg lędem  produktów] p o d z ie m n y c h ,  
j a k  kam ien ia  ciosowego, glinek, w ap ien ia ,  ce ­
m e n tu ,  m a te ry a łó w  pa ln y ch  i innych  m ine ra ­
łów, B ukow iua w y k a z a ła  w ielką ob f i to ść ,  ale 
za razem  s tw ie rdz i ła ,  że wiele u p ły n ie  czasu, 
zanim one odpow iednio  b ę d i ^  zuży tkow ane .

O grodn ic tw o  rozwija się praw id łowo i p r z e d ­
stawiło się poważane.

R e asu m u jąc  pow yższe  uwagi p o w iem y  
je d n o :

B o g a c t w o  kra ju  tu  wielkie, ek sp lo a fac y a  
we wszystkich, k ie ru n k a c h ,  z w y ją tk ie m  g ó r ­
n ic tw a,  og rom nie  rozwinię ta  i ru ch l iw a ,  n a ­
tomiast ubezpieczenie p rzysz ło śc i ,  hodowla, 
u trzy m an ie  podstawa:,  u t rzy m an ie  ty c h  s k a r ­
bów, aby7 się nie w yczerpa ły7 —  nie uwi­
doczniło  się p raw ie  zupełnie na  naszej w y ­
s taw ie .  P ow ażne  to  memento  powinni sobie 
za p am ię tać  m ieszkańcy  tej ziemi: N ie d o ś ć je s t  
w y d a w a ć  —  tr z e b a  myrśleć i o t e m ,  a b y  
i po tom ni mieli z c z e g o  czerpać .

N A G R Ó D  Y .
G rupa  X .  Górnictwo i hutnictwo.

N a g r o d y  komisyi.

Dyplom  honorowy: C.  k .  Zarząd  górniczy 
i h u tn ic zy  p r z y  d y re k c y i  gr.-or.  funduszu re-  
ligijuego, Jakobeny7, za m a n g a n ,  Wyroby7 lane 
i m a sz y n y .  Dy^rekcya d o m e n  hr. E rw ina  
S c h ó n b o r n ,  M u n k a c z ,  za  m eb le  z lanego  m e ­
ta lu ,  o raz  w y r o b y  kowalskie.
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G ru p a  X J .  Kwiaciarstwo i wgrodiĘptwo

N a g r o d y  kornisyi.

Dj/plom honorowiy : B auer  K a r o l , og rodnik  
w szechnicy  czeru iow ieck ie j , za  znakom itą  
działa lność w dziedzinie ogrodnictw a . Bocz-  
kow ski F ra n c isz e k ,  og rodn ik  w m e tro p o l .  re-  
z y d e n c y i ,  C z e rn io w c e , za k w ia ty  wazonowe 
j d y w a n o w e ,  oraz za znakom  ta  ku ltu rę  roślin 
c iep la rn ianych  i poko jow ych .  P io trowski A n to ­
ni,  og rodnik  miejski, Czerniowce za znakom ita  
działa lność w dziedzinie ogrodnictw a. R ied l 
E d w a r d ,  L w ów , za gustow ne i w o ryg ina l­
n y c h  form ach  u k ła d an e  b u k ie ty  ró ż a n e ,  o raz  
za  koszyk i do  tychże .

Srebrni) medal za s łu g i:  B uczkow ska  A nną, 
C zern iow ce ,  za gus to w n y  i pełen  e legancy i  
w y r ó b  m ansze tów  buk ie tow ych .  S lawiczek K a ­
ro l ,  o g ro d n ik ,  C zern iow ce ,  za k o l lc k cy e  p ię ­
k n y c h  roślin k w itn ą cy c h  i d y w a n o w y c h ,  oraz 
za  znakom itą  hodow lę  kw iatów  poko jow ych .

Branżowi) medal za s ług i:  K a v k a  Józef ,
og ro d n ik ,  C zern iow ce, za ko llekcyę  begonij 
i kwieciste  rośliny dy w an o w e .  O lejnik Józef, 
o g r o d n ik . C z e rn io w ce , za d e k ra c y jn e  i kw i­
tn ą c e  rośliny'.

Zaszczytne uznan ie :  B u chcn tha l  K oust . ,  Do- 
b ro n o w c e ,  za w prow adzen ie  now ych  i r zadk ich  
roślin d e k o ra c y jn y c h .  O lcju ików na F.liza, c ó r ­
k a  o g ro d n ik a ,  C zern iow ce ,  zawyTÓb p ię k n y ch  
wieńców. S ław iczek  A d o l f ,  pom ocn ik  og ro d n i­
k a ,  C zern iow ce ,  za o k a z y  b a rd z o  pilnie p rz e ­
prow adzonej hodowli kwiatów.

G ru p y  X I I .  i X I I I .  Owoce i warzywa.
N a g r o d y  komisyń.

Dyplom  honorowy:  Br. W a ss i lk o w a  S e rec k a  
P u lc h e ry a ,  S zy p en ice ,  za obfitą k a i lek c y ę  
j a r z y n ,  w prow adzan ie  n o w y c h ,  oraz za k u l­
turę: nasion. Br. M u s ta tz a  M ik o ła j . S a d a g ó ra ,  
za obfitą  k o l le k cy ę  winogron i owoców ro z ­
m a ite g o  rodzaju.

Srebrny medal ^ a s ł u g i : P o lakow sk i  Emil, 
C zern iow ce ,  za w inogrona. K a y k a  Józef ,  
o g ro d n ik ,  Czern iow ce, za obfita  k o l lekcyę  
ja rz y n .  K limowicz , o g ro d n ik ,  Lw ów, za  z n a ­
k o m ita  k o l le k cy ę  g ruszek ,  ja b łe k ,  ś liwek, oraz 
za  w zorow e d rze w a  owocowe. Marin G ustaw , 
K a linów ce ,  za obf i tą  kollekcy-ę g iu sz e k ,  j a ­
b łe k  i ow oców  ja g o d n y c h .  Rosiguon , R ad o w - 
c e . za obfitą ko llekcyę  ow oców , oraz za w p ro ­
w adzan ie  now ych  g a tu n k ó w ^  Piotrowski A n ­
ton i ,  og rodnik  m ie jsk i ,  C zern iow ce , za z n a ­
k om ite  d rzew a k rzaczas te  i ozdobne  Singe- 
r o w a ,  M a m a jo w c e ,  za znakom ita  hodow lę 
ja rz y n .  T a b o r a  E m a n u e l ,  R e p u ż y ń c e ,  za obfitą  
k o l le k c y ę  winogron. C. k. Dyrekcym  go sp o ­
d a r c z a ,  R a d o w c e ,  za wzorow e drzewa ow oco­
w e. Z yczyńsk i  T y t u s ,  leśniczy m ie jsk i ,  
C zern iow ce , za  obfitą ko llekcyę  owoców i zu­
ży tkow aniu  tychże .

Zaszczytne uznanie:  T o w a rz y s tw o  k u l tu ry  
k r a jo w e j , za d rzew a  wiśniowe. T o w a rz y s tw o  
>i\ olksfreuud® za d rzew a  owocowe. Nowicki, 
ogrodn ik  z Z a le s z c z y k , za  obfi tą  ko llekcyę  
owoców. K am ińsk i J a n , k ie rownik szkoły ,  Rosz, 
z a  hodowle drzew  ow ocow ych i p ilne obznaj-  
m ianie z nią m łodzieży szkolnej. K am iń sk a  
S e ra f in a ,  R o s z ,  za ko n se rw y  z ow oców  i j a ­
rzyn . M kuliczówna. Czerniow ce, za  hodow lę 
w a rz y w a .  bób  i nasiona olejne. K n o p f  O skar,  ! 
o g ro d n ik ,  E r fu r t ,  za  obfity  zb iór  nasion. 
G rigorcea  K a l in k a  za ow oce s trączkow e,  m ak  
i czarny  km inek . R i t le r  H e r m a n ,  ogrodnik ,  
Ż u c z k a ,  za d rzew a ow ocowe. S law iczek ,  ogro-  j 
d n ik ,  C zern iow ce ,  za ko llekcyę  g ru sze k ,  j a -  j 
b łek  i winogron, Broniewski M ieczysław, S to -  I 
roż.yniec, za  3 ga tunk i gruszek i 7 ga tunków  
j a b ł e k ,  w uwzględnieniu dobre j  hodowli. A d a ­
m e k ,  o g ro d n ik ,  W ę g r y ,  za ko llekcyę  IwocBw. 
B ady lew icz  za j a b łk  az uwzględnieniem z u ż y t ­
kow an ia  owocu. H ero ld ,  za wspieranie p o p rz e ­
dniego w te j  hodowli.
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Austryackich Młynarzy.
Jeżeli dziś ponownie z a b ie ra m y  głos w s p r a ­

w ie ,  o k tó re j  ju ż  m ów iliśm y, to  cz yn im y  to, 
p a m ię ta ją c  n a  uw agę wielkiego m ę ż a ,  że 
p r a w d y  n ig d y  nie m ożna  dość  częs to  nap o -  
w ta rzać .

G d y  p rz e d  n iespe łna  dziesięciu la ty  znaczny  
z a s tę p  m ężów , uczciwie m y ś lą c y c h  o p rze ­
m y ś l e ,  k tó r y  za s tę p u je m y ,  pow zią ł  m y ś l  
z jednoczenia  au s t ry a ck ich  m ły n a r z y ,  id e a  t a  
zna lazła  dźw ięczny odgłos i pow szechne  uzna­
nie w k o ła ch  au s try a ck ieg o  p rze m y słu  m ły ­
narskiego.

K a ż d y  z o sobna  czuł to  w te d y ,  że m im o 
| izb h an d lo w o -p rze m y s ło w y ch  i innych k o rp o -  

r a c y i  t a  ga łęź  p rz e m y s łu  j e s t  opuszczona 
i nie m a  ow ego  za s tę p s tw a  w obec  p ub l icz ­
nośc i ,  k tó r e b y  p o ż ą d a n e m  b y ło  w wielu k ie ­
runkach .

W  rzeczyw is tośc i  uda ło  się p rzy  założeniu 
związku a u s try a ck ich  m ły n a rz y  n a ty c h m ia s t  
p o z y s k a ć  członków we w szys tk ich  częściach 
Cislitawii, 1  n aw e t  i z T ransli taw ii zgłosili sic 
uczes tn icy ,  k tó r z y  je d n a k  z pow odu  ograni­
c z e ń ,  zn a jd u ją c y c h  się w  s ta tu ta c h ,  nie zo­
stali p rzy jęci.

S t a ty s ty k a  w y k az a ła ,  ż.e w A u s try i  z opusz­
czeniem W ę g ie r  j e s t  około  30.000  m łynów , 
z k tó r y c h  w k a ż d y m  razie w ra c h u b ę  wziąć 
m ożna ty lk o  10.000. A le  m im o uznania, jak ie  
zna lazła m y ś l  o w a ,  zgłosiło się w te d y  ty lk o  
k ilkuset m ły n a rz y  oficyalnie do  p r z y s tą p ie ­
nia i do  dnia dzisie jszego p ie rw o tna  liczba 
członków nie o wiele się pow iększyła .
* K to  zna s tosunki a u s t ry a c k ie g o  p rze m y słu  

m ły n a rsk ieg o  i śledził czynności związku m ły ­
n a rz y  od  czasu je g o  za łożenia ,  p rzy z n ać  musi, 
jeżeli nie m a  złych  zam ia rów  i nie je s t  sk łon­
n y m  d o  k ła m s tw a ,  że związek te n  n ieskoń­
czenie wiele b łogiego  zdziałał.

D la  t y c h ,  k tó r z y  p r a c ą  zajęci, lub przez 
inne okoliczności p rzeszkodzeni nie mogli się 
zastanaw iać ,  p o d a m y  niżej mały ' p rzeg ląd  je g o  
działa lności.

L ec z  j e d n o  zapew ne k a ż d y  uczuł:  że od 
tej chwili p o cz ąw sz y ,  p rze m y s ł  m łyna rsk i  s ta ł  
się czynnik iem  w a u s t ry a c k ie m  gospodars tw ie  
w iejskiem , z k tó r y m  w danymi w y p a ł u  li­
czyć  się musi, że zy'skał znaczen ie ,  k tó re m u  
posłuch  d a j ą ,  i k tó r e g o  zdania za s ię g a ją ,  
gdzie się rozchodzi o sprawy' m ły n a rsk ie .

M o ż em y  spokojnie p ow iedz ieć ,  że aż do  
założenia a u s try a ck ieg o  związku m ły n a rz y ,  
publiczność a n aw e t  zw ie rzchność  uw ażała  
m ły n a r z y  za m a łe  rzem io s ło ,  k tó re  w sie­
lankowy' sposób  w egetuje.

D o p ie ro  związek m łynarzy ' cyfram i u d o ­
w odn ił ,  że m ły u a rs tw o  stanow i je d e n  z n a j ­
w ażn ie jszych  gałęzi p rze m y s łu  w pańs tw ie .

P r z w i ó d ł  do  w iadom ośc i  ludności i rządu , 
że p rz e m y s ł  m łynarsk i  o d b y w a  się dziś już 
nic ja k o  rzem iosło  w zaciszu dolin , lecz ja k o  
istotny' p rz e m y s ł  z w szystk im i ow ym i ś ro d ­
kam i i czy n n ik am i,  k tó r e  nasze  czasy  w y ­
n a laz ły  dla p rzem ysłu .

W y k a z a ł , że tworzy' setki milionów' p ro ­
du k tó w ,  że znaczne m iliony podatków ' p r z y ­
sp a rz a  p a ń s tw u ,  i że wielkiej liczbie ludzi 
d a je  u trzy 'm auie.

D o  te g o  czasu u ie ty lko  lu d n o ść ,  n ie ty lko  
w  sferach  r z ą d o w y c h ,  lecz n aw e t  w  kole 
s to w a rz y szo n y c h  nie m iano  pojęcia  o wiel­

kości i doniosłości te g o  p rzem ysłu .
R zecz  n a tu ra ln a ,  że skoro  la k t  t e n  doszed ł  

do  pow szechne j w iadom ości,  p rzygnano  m ły ­
narzom  praw/o zab ie ran ia  głosu w Ip ra w a c h ,  
ty c z ą c y c h  się p rz e m y s łu  i g o sp o d a rs tw a  w iej­
sk iego  w państw ie.

A le  też  w istocie od  te g o  czasu s łuchano  
m ły n a rz y ,  nie jed n o k ro tn ie  przy'jęto ich r a ­
d y ,  a dziś nic się w A u s t i n  nie dzieje, gdzie 
p rz e m y s ł  m a  swoje w o tum  założyć, ż e b y  nie 
za ż ą d a n o  od związku m ły n a rz y ,  a b y  to  sam o 
uczynił.

W  ta k ic h  okolicznościach  zda je  się właśnie 
zadziw iającym , że s tosunkow o ta k  n ieznaczny 
I r o c e n t  to w a rz y sz y  m ły n a rsk ich  s tanow ią  człon­
kowie te g o  związku.

O czyw iście  us tąp i  to  zadziwienie, jeżeli się 
zw aży , że ży jem y ' w A u s t ry i l  gdzie życie to ­
warzystw ' je s t  s tosunkow o jeszcze m ło d ą  insty-  
t u c y ą ,  gdzie wielu je szc ze  m yśli o daw nie j­
s z y c h  p rz y m u so w y c h  s tow arzyszen iach  i u w a­
żają j a k o  rodzaj w olności,  jeżeli do  s to w a­
rzyszenia  należeć n i e  m u s z ą ,  wreszcie —  
m ó w im y  to  o tw arc ie ;  gdzie  in d o le n cy a  —  s t a ­
nowi narodow e p rzekroczenie .

W ie m y  d o sk o n a le ,  że b a rd z o  wielu już  
częs to  sobie  p o m y ś la ło :  «że b y ło b y  dobrze  
i p o trze b n e  p rz y s tą p ić  do te g o  s to w a rz y sze­
nia®, lecz w wirze zajęć zapom nie li  o te m ,  
a że wreszcie do  osiągnięcia  celów s to w a rz y ­
szenia również ja k  do  wojny p o tr z e b a  p ie ­
niędzy', wiec niejeden p o m y ś la ł ,  n im  s ięgnął  
do  k ieszeni:  «Przecież i bezem nie  sie o b e j ­
dzie , ci panow ie  przecież  i ta k  p rac u ja ,  czy' 
j a  do  tego  należę, czy  też  n:e».

W s z a k  m a m y  p rzed  so b ą  listy, w k tó r y c h  
p iszący  u t r z y m u ją ,  że «w duchu® uważaj a 
się za członków, i w rzeczyw is tości — niechaj 
to  bodzie nu iłem  pocieszen iem  —  s to w a rz y ­
szenie słusznie tw ierdz ić  m o ż e ,  że za s tępu je  
ogół au s t ry a ck ich  m ły n a rzy ,  czy  oni są  człon­
kam i,  czy' t e z ,  ja k  się A ng lik  w y ra ż a  lo u s i -  
ders®.

A u s t r y a c k i  związek m ły n a rz y  nie jes t  p r z e d ­
sięb iors tw em  z .irobkow em , i z togo  punk tu  
widzenia w y c h o d z ą c ,  może m u b y ć  dość  

, o b o ję tn e m ,  czy' w iększa czy' m nie jsza l iczba 
cz łonków  p r z y c z y n ia  się d a tk am i  do u t r z y ­
m an ia  s to w a rz y sze n ia ,  jeżeli w ogóle jes t 
ty lk o  dość w k ła d e k  d la  zapew nien ia  istnienia.

L ec z  inna okoliczność uw aża to  za ko- 
I n ieczne ,  a b y  is totuie w iększa  część a u s t r y - 
' ack ich  m łynarzy ' b y ł a  rzec/y 'wistyrmi a nie 

• (M chowymi członkami* te g o  z w i ą l u .
Dziś, kiedy' publikow anie  od gry  w a ta k  wielką 

ro lę ,  pub l ik u je  się ta k że  wszędzie wyniki s t a ­
ty s ty c z n e ,  i l a k  nie zostało  ta k ż e  ta jem nica ,  
że ty lk o  ty le  a  ty le  se t  m łynarzy ' istnieje 

| między' dziesięcioma ty s iąc am i ja k o  członków 
związku. Ci, k tó rz y  p oza  ty m  zaw odem  s to ją  
i nie zna ją  działalności związku, m uszą p i e t o  
dojść do m y ln e g o  s ą d u ,  że związek mc nie 
czyni lub ty lk o  pew ne grupy' za s tę p u je ,  g d y ż  
inaczej m usia łby  przecież  liczyć więcej człon­
ków.

O prócz  te g o  j e s t  to  rzeczą  zrozum ia łą ,  że 
te m  więcej dzia łać  m o ż n a ,  im więcej się p o ­
s iada  ś ro d k ó w  a l o  wszjK ko  ra z e m  wzięte 
je s t  p rz y c z y n ą ,  d laczego  nigdy nie dość  częs to  
p rz y p o m in a ć  m o ż e m y ,  a b y  au s try a ck im  mły'- 
n a rzom  dość go rąco  zalecić zapisanie się na 
rze czy w is ty ch  członków związku. P ra w d a ,  że 
czasy  szczególnie d la  p rz e m y s łu  m ły n a rsk ie ­
go są b a rdzo  k ry ty c z n e ,  że się w ca le  z p o ­
w o d u  te g o  dziwić nie na leży ,  iż z wielu stron
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u w aża  się na leży tość  w pisow ą za  z b y t  w y ­
soką .

W  czasach ,  k ie d y  i t a k  nic się nie zarabia ,  
na leż y  się liczyć z k a ż d y m  c e n te m ,  i dla 
te g o  wiele znaczy , jeżeli się n a jp rz ó d  musi 
z łożyć 5 złr. wpisowego, a nas tępn ie  p łacić  
roczne w kładk i w ed ług  m ia ry  kam ieni lub 
walców.

O d  os ta tn iego  w alnego  zg rom adzen ia  s tan  
rze czy  się j e d n a k  zm ienił;  liczono sic z p o -  
w szeclinem  życzen iem , u s u n i ę t o  z u p e ł n i e  
n a l e ż y t o ś ć  w p i s o w ą ,  i poczyn iono  zm ia­
n y ,  p rzez  co ta k że  znacznie zniżono w kładki 
roczne, utworzono n a w e t  o so b n ą  ska lę  d la  t y c h  
m łynów , k tó re  już  należą  do  p row incyona l-  
nego  związku m ły n a rzy .

N atu ra ln ie  pozos ta ł  je szcze je d e n  p u n k t ,  
k tó reg o  walne zg rom adzen ie  usunąć nie m o ­
gło, a  t y m  j e s t  ow a nieszczęsna k w e s ly a  n a ­
r o d o w a ,  k t ó r a  się i do  te j  s p ra w y  miesza, 
chociaż się zdaw ać  powinno, że to  nie m a  
ża d n eg o  zastosow ania .

F a k te m  je s t ,  że młynarz*e czescy  założyli 
sob ie  w łasn y  związek m ły n a rz y ,  gdzie się 
toczą  ro z p ra w y  w ję z y k u  czeskim i j e s t  ró w ­
nież n iezap rzeczonym  fak te m ,  że wielu stroni 
o d  należenia do  zw iązku , k tó re g o  siedziba 
je s t  w n iem ieck im  Wiedniu.

N a  to  m ożna  od p o w ied z ie ć ,  że różn ica  
m o w y  nie m a  żadnego  znaczenia, odnośnie 
do  za s tę p s tw a  sp raw  za ro b k o w y c h ,  że n. p. 
w W ielkiej B ry tan ii  m ły n a rze  ze Szkocyi,  Ir- 
landy i i Anglii na leżą  do  cz łonków  angielskie­
go związku m ły n a rz y ,  i żc wr A m e r y c e  wiel­
kie s tow arzyszen ia  m ły n a r z y  do  swoich cz łon­
k ów  zalicza za rów no N iem ców , j a k  A nglików, 
a p o  części ta k że  F rancuzów .

A le  n a w e t  nie w szy scy  n iem ieccy  m ły n a ­
rze należą do  a u s try a ck ieg o  związku m ły n a ­
r z y  a  u lyc l i  za pew ne  u p a d a  te n  a rgum en t ,  i

O sobliw e św iatło  p a d a  n a  ducha  p rz y n a le ­
żnośc i ,  k tó r y  panu je  m ię d zy  a u s t ry a c k im i  
m ły n a rz a m i ,  jeżeli s p o j r z y m y  n a  N iem cy ,  
gdzie ta m e c z n y  związek m ły n a r z y  liczy oko ło  j 
3000 członków (w k a ż d y m  razie dość m a ło  
w o b ec  liczby  30.000  m ły n ó w );  ale u nas  ( 
b y ło b y  dość  zadaw aln ia jąco ,  g d y b y  w A u s t r y i  
1 .000 m ły n a rz y ,  a więc s tosunkow o tę  sam ą 
l iczbę co w7 N ie m c z e c h , m ożna  zeb rać  p o d  
j e d e n  dach .

W  k a ż d y m  razie nie c h c e m y  k ła m a ć ,  że 
i ze s t ro n y  związku m ły n a rz y  b a rd z o  m a ło  
d o k ła d an o  s ta ra ń  celem  pom nożen ia  liczby  
członków.

N ależa ło  w p row incyona lnyB h  g łów nych  
m ia s ta c h  urządzać  zg rom adzen ia ,  m iew ać  o d ­
c z y ty ,  a w| ten  sposób  za pew ne  b y  liczba 
cz łonkow  znacznie wzrosła.

Nie je d e n  m a  coś n a  s e rc u ,  czego nie n a ­
p isze ,  ale c o b y  ustnie w ypow iedz ia ł ,  a c o b y  
również, m ożna  ustnie o d e p rz e ć  lub wyjaśnić.

O c z y w is ta ,  żc do  te g o  na leży  pew na ofiar­
n o ść ,  czas. i zm ysł  p a t ry o ty c z n y ,  k tó r y  dziś 
t a k  t ru d n o  urzeczyw is tn ić .

U la  tyc li  czytelników7, k tó rz y  nie zna ją  
czynności związku m ły n a rzy ,  lub ty lk o  niezu­
p e ł n i e , p o d a m y  m a ły  w y k az  ow oców  je g o  
działań.

P ie rw szy  i na jw ażn ie jszy  j e s t  t e n ,  k tó r y  
ju ż  pop rzedn io  wym ieniliśm y: że z jedna ł  au s t ry -  
ac k ie m u  p rzem ysłow i m ły n a rsk iem u ,  w ażny  
głos p rzy  ro z trzy g a n iu  d o ty c z ą c y c h  go kw esty i .

T a k  m in is te rs tw o haud lu  ja k o te ż  ro ln ic tw a, 
j a k  n iemniej iz b y  hand low o  p r z e m y s ło w e , 
k o m u n y ,  tudz ież  inne k o r p p r a c y e  zw raca ją

się w  niezliczonych w7y p a d k a c h  do związku 
i w p ły w o m  je g o  ud a ło  się s tanow czo  ro z s t rz y ­
g nąć  n ie jedno  p y ta n ie  w k w e s ty a c h  kolei 
żelaznej i sp ra w a c h  p o d a tk o w y c h .

G d y  się okoliczności p rz y  parysk ie j  w y s t a ­
wie św iatow ej w r. 1878. rozchodziło  o to, a b y  
au s t ry a ck im  m ły n o m ,  k tó re  do ow ego  czasu 
p raw ic  zupełn ie  b y ły  w y łączone  z handlu  św ia ­
to w e g o ,  o tw orzyć  także  t a rg  św ia tow y ,  za­
rządził  związek w y s ta w ę  k o le k cy jn ą  a u s t ry -  
ack ich  m łynów , w7 k tó re j  udz ia ł  b ra ło  55 
au s t ry a c k ic h  m ły n a rzy .

Chociaż w y s ta w ę  tę  uznano za św ie tn ą ,  
p rzecież p o trz e b a  b y ło  wielkich w ysileń ,  a b y  
d la  niej z jednać na jw yższą  z w szy s tk ich  od-  
szczególn ień ,  d y p lo m  h o n o ro w y ,  i d la te g o  
też  d o s ta ło  sic związkowi w udziale n a jw y ż­
sze uznanie Jego  ces. i król.  M ości C esarza  
F ra n c isz k a  Józefa.

O d  te g o  czasu zawaązano waelokrotne s to ­
sunki z za g ra n ic ą ,  i w ysz ła  m ą k a  wartośc i 
milionów za  granicę.

G d y b y  nie b y ł a  zaszła b e z p r z y k ła d n a , j e ­
d y n a  w  h is to ry i  znana k o n ju n k tu ra ,  to  do 
dnia dzisiejszego au s t ry a ck id  m ły n y  b e z u s ta n ­
nie m ia ły b y  o d b y t  na  z a g ran ic zn y c h  t a rg a c h ,  
chociaż w s teczna  p o l i ty k a  c łowa n aro d ó w  
s ta ra ła  się j e  d la  nich zam knąć .

W y d z ia ł  związku m ły n a rz y  w y jed n a ł  w a ­
ru n ek  re s ty tu c y i  cłowej d la m ąki mielonej 
ze zboża o b c e g o ,  k tó r y  się s ta ł  u s ta w ą ,  
i k tó r y  w  znacznej m ierze m ó g ł  się p r z y ­
czynić do  ekspo rtu .

G d y  się w w alce cłowej z N iem cam i ro z ­
chodziło  o t o ,  a b y  p o trze b n e  c ła  d la  zboża 
i m ąk i ustanow ić ,  w te d y  w7otum  związku 
m ły n a rz y  znacznie zaw aży ło  n a  szali p o s ta ­
nowienia i także  o b ec n ie ,  k ie d y  się ro z c h o ­
dzi o to ,  a b y  znowu świeże u k ła d y  z p a ń ­
s tw em  n iem ieckiem  zaw iązać ,  zwrócił się no ­
w y  m inis te r  hand lu  M ark iz  d e  B acquehcm  
do  związku z z a p y ta n ie m  o op in ią ,  również 
sta ło  się w spraw ie  t r a k to w a n ia  o cło z W ło ­
cham i.

T y lk o  doda tn ie j  czynnośc i  a u s t ry a c k ie g o  
zw iązku m ły n a rz y  zaw dziączyć  należy, że na  
giełdzie owocowej w W iedn iu  p rzy z n an o  m ł y ­
n arzo m  m im o ich  liczebnej mniejszości zna­
czne stanowisko, i żc do w iadom ości w szys tko  
to  p r z y ję to ,  co m ły n a rze  uważali za k o rzy s tn e  
d la  siebie.

T rz y  an k ie tach  w sp raw ie  t a r y f  ko le jow ych ,  
r ep rez en ta n c i  zw iązku  od g ry w a li  znaczną rolę 
i wiele rze czy  spow odow ali i w życ ie  w p ro ­
wadzili,  pom inąw szy  to ,  że b ez p o ś red n i  w p ły w  
p rz y  poszczegó lnych  ko le jach  b y ł  m ia rą  o d ­
pow iednią  do ustanowienia t a r y f  d la  zboża  
i m ąki.

Osobliwie b łog ie  działanie rozwinął zw iązek 
p r z y  tw orzeniu  nowej noweli do u s ta w y  p rz e ­
m ysłow ej.

W  istocie zaw dzięczyć  n a leż y  tydko gorli­
w em u s ta ran iu  zw iązku ,  że d la  p rz e m y s łu  
m ły n a rsk ieg o  poczyn iono  p ew n e  w y ją tk o w e  
k o rz y s tn e  u s tę p s tw a ,  k tó re  j e  p o s t a B ł y  w r z ę ­
dzie f a b r y k ,  że ich  ru c h  uw ażano  za  k o u ty -  
n u ją c y  i zezwolono n a  ro b o tę  w  m ły n a c h  
także  i w  niedzielę .

Frzez  w staw ienie się zw iązku u w ysok ich  
w ładz  zaw dzięczyć należy-, ż.c p iz e m y s ło w c y  
rB y n a r z e  dziś nie p o d le g a ją  p rzy m u so w e m u  
p rzy s tę p o w an iu  do  cechów  z w szys tk iem i n ie­
p rz y je m n y m i  sku tkam i.

R ów nież św ie tny  sk u te k  osiągnął zw iązek

w k w es ty i  p ieczenia  cz a rn eg o  c h le b a  przez  
młym arzy.

W s k u te k  nowej u s ta w y  p rzem ysłow ej  ro z ­
winęły7 c e c h y  piekarzy7 n ad z w y cz a j  silną agi- 
t a c y ę ,  aby7 m ły n a B o m  nie dozw olono p ie ­
czenia ch leb a  czarnego.

M im o te j  a g i ta c y i ,  m im o opinii izby  l iandlo-  
w o -p rze m y sło w e j  A u s t r y i  dolnej na  korzy7ść 
p ie k a rz y  w y d a n e j ,  p rzecież wnioski i p r z e d ­
s taw ien ia  austry7ackiego  związku m ły n a rz y  
ta k  by7ły  pi z e k o n y w u ją c e , że m inis trowie 
h an d lu  i sp ra w  w ew n ę trz n y ch  by li  sp o w o d o ­
wani w yąaśnić w o so b n e m  ro zp o rzą d zen iu ,  
że  p ieczenie c h leb a  przez  m ły n a r z y  nie n a ­
leży  zaliczać do za robkow an ia  j a k o  rzem io ­
s ło ,  lecz uw ażać  za czynność w zakres  dz ia­
łan ia  m ły n a r s tw a  należącego .

B a rd z o  w ielką czynność  rozwinął zw iązek  
przy7 ustanowieniu  V I .  u s tę p u  ustawy7 p rz e ­
m ysłow ej odnośn ie  do  czasu trw an ia  roboty7 
i zmiany7 robo tn ików , związek m usia ł  n a w e t  
w s ie rpn iu  z r. zwołać ogó lny  zjazd  m ły n a ­
rzy7, k tó r y  m ia ł  wy7razić swoje zdanie  w te j 
sprawie .

I  w t y m  k ie runku  ju ż  się o k a z a ły  pew ne 
sku tk i  a  inne także  z czasem  się pojawią.

Czynność  związku przy7 ankiecie  m ły n a r ­
skiej , zwołanej zeszłego roku  przez w ysok i 
r z ą d ,  zapew ne jeszcze  sp o c z y w a  w świeżej 
pam ięc i .

M im o w szelk ich  p o c z ą tk o w y c h  p rzec iw ni­
ków, ud a ło  m u się dostać  s te r  w7 swe ręce  
a  co  jeszcze  t rudn ie jszem  b y ł o , d op row adz ić  
d o  harm onii  m ie d z y  s p rz e c z iy m i  z a p a t ry  Wa­
n iam i czesk ich  i a u s t ry a c k ic h  m ły n a rz y .

W  istocie an k ie ta  nie pozos ta ła  bez p r a k t y ­
cz n y ch  sku tkow i g d y ż  u. p .  usunięto  refakcy7e, 
p r z y  ro z m a i ty c h  k o le jach  a p rz y  k o le ja c h ,  
gdzie je szcze is tn ie ją ,  są  d o s tę p n e  także  dla 
m a ło  f ra c h tu ją c y c h .

Czy7 m a m y  dalej w yliczać  zas ług i ,  czy  
ir.oże w yliczone już  nie w y s ta rc zą !  aby7 z n ie ­
chęc ią  zaw ołać  do  m ły n a rz y ,  nic n a leż ąc y ch  
ja k o  członkowie do  zw iązku: « K u b a ,  a gdzieś  
ty7 ?»

Z a g ran ic ą  s łuży ł nasz związek za wzór 
i w7ed ług  n iego  założono związki we F ra n cy n  
A ng lii ,  W ło sz e c h  i w A m e r y c e .

T a m  n a ty c h m ia s t  p o ję to  p r a k ty c z n ą  w a r ­
to ść  tegoż  i n aś ladow ano  tę  insty7tucy7ą.

C zyż to  nie z a w s ty d z a ją c e  — nie d la  zw iązku 
lecz  d la  m ł y n a r z !  a u s t ry a c k ic h ,  —  że ci 
osta tn i n a w e t  te g o  po jąć  nie z d o ła ją ,  co zn a ­
lazło odg łos  d a lek o  p oza  oceanem ?

Jeszcze raz  p o d n o s im y  tę  s p r a w ę ,  m oże 
się te ra z  u d a ,  skoro  usunięto  ta k że  k w e s ty ę  
p ie n ię ż n ą ,  nak łon ić  n aszy c h  m ły n a r z y  do 
p rzys tąp ien ia  do  zw iązku , m a ją c e g o  ten j e -  

j dyny7 ce l ,  aby7 im w szys tk im  wspólnie służy7ć 
i k tóry7 to  dość częs to  o k a z a ł ,  że ta k ż e  w ie .  
j a k  te n  cel osiągnąć .

Przyrządzenie chleba bez m ielenia.

Fostępow ranie p rz y  p rz y rz ą d z a n iu  c h leb a  
bez mielenia nic je s t  now em  a przecież we 
francusk ich  g a z e ta c h  ponow nie  b a rd z o  se ry o  
zas tanaw ia ją  się n ad  r ez u l ta tem  tegoż.  INie 
obawuamy sie w praw dzie ,  a b y  tak  kw itnące  
austry7ac k o -w 7ęgierskie  m ł y n a r s t K  kiedy S p a ­
d ło  ofiarą te g o  francuskiego w yna lazku ,  po  
d a m y  je d n a k  p o k ró tc e  dla d z iw acznoB i przez 
gaze to  «de la  B oulangerie»  dok ładn ie  opi­
sany7 sp o só b  p o s tę p o w a n ia  Sezilla,
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U  tegoż  w o d a  o d g r y w a  na jw ażniejszą  rolę 
i d la  te g o  też nic na leży  się dziwić, jeżeli 
w y n a la z c a  tw ierdz i ,  że ze 100 klg. zboża  zrobi 
145 — 150 klg. chleba.  I d ą c  za  s ła w n y m  
p r z y k ła d e m  au s t ry a ck im  oblicza  n a ty c h m ia s t  
ogólne zaoszczędzen ie  całej R zeczypospo l i te j  
w y n o szą ce  do  25 m ilionów hekto li trów  z b o ż a .

P o s tęp o w a n ie  sam o m oże  b y ć  u w ażane  za 
n o w y  sp osób  p rzy rzą d zan ia  c ias ta  i j e s t  nic 
innego j a k  p o w ta rz a ją ce  się p łukan ie .  N a sa m -  
p rz o d  ło p a tą  m iesza  się k ilka  m inu t  zboże 
w  dzieży  napełn ionej w o d a ;  p rzez  to  w y ­
p ły w a ją  n a  w ie rzch  lekkie i n a d p s u te  ziarnka 
i m ożna  je  usunąć.  N as tęp n ie  pozos ta je  zboże 
je szc ze  pół g odz iny  we wodzie, poczem  się 
oczyszcza  z p rochu .  S t ą d  przenosi się j e  do  
w a lc a  z dziu rkow ate j  b la c h y  w ew nątrz  za ­
g ię tej tak ,  że część powłoki (2 — 3 p ro c e n t  
p ierw szego  pok ładu)  się ociera .  R e sz tę  łu p i­
ny wraz z b ru zd ą  zos taw ia  Sćzille j a k o  nie­
w ażne  (wedle je g o  tw ie rdzen ia  2 procent)  
w cieście.

D rugie  p łukanie  je s t  c iepłe o d  20 — 25 
s to p n i  Cel. i odnosi się d o  p a r ty i  o 200 klgr .  
T ę  w odę j e d n a k  t r z e b a  zam ieszać k ilogra­
m e m  naw p ó ł  s u c h y c h  d ro ż d ż y  i 150 — 200 g. 
cukru  w innego ; to  j e s t  najg łów niejszy  p u n k t  
p o s tę p o w an ia .  Zboże p o zo s ta je  z 24  godzin 
we wodzie i je s t  go tow e do kiszenia. T e ra z  
n as tęp u je  czynność  w p rzybliżen iu  p o d o b n a  
do  m ie len ia ,  g d y ż  p r z y c h o d z ą  walce, ale to  
j e s t  ty lk o  ugni . tan ie ,  poniew aż ro zc zy n  p o ­
d o b n y  do s e ra  ty lk o  się ro z g n ia ta ,  ce lem  
ro z ła m an ia  łu p in y  i b ru zd  i pom ieszan ia  
z re sz ta  c iasta .

Ciasto  więc gotow-c, z a p raw ia  się je  solą 
i tw o rz y  s ię  fo rm y. Jak  się z 'tego o k az u je ,  
j e s t  to  pos tępow an ie  d o ść  p o je d y n cz e  ale 
nie k ró tk ie ,  g d y ż  za m ia s t  m a sz y n  w y m a g a  
w iele  czasu. G d y b y  się więc m ia ło  naw e t  
o kazać ,  co nie je s t  p r a w d o p o d o b n e m , to  
k o u k u r e n e y a  nic je s t  n ie b ez p iec zn ą ,  g d y ż  
m ie jsce  i czas s ą  —  ta k ż e  pieniądze.

s t o  a s k  a s t o  d f c s .

—  0 właściwościach mąki do pieczenia.
Niżej podana metoda poznania dobrU l mąki w kró­
tkim czasie za pomocą mikroskopu, spróbowano, jak  
berlińska -mzeta „B. u ud V. Zeit‘\  donosi, na ro­
zmaitych rodzajach mąki i zawsze zgadzały sic spo­
strzeżenia, poczynione przez mikroskop, z okazują­
cymi się przy pierzeniu w łasnościJui mąki.

Należy na koniec noża wziąć ilemożności jak  naj­
mniejszą próbkę mąki i rozpuścić w kropelce wody 
na szkle, na które się patrzy przez mikroskop, (przy 
zwykłych badaniach musi sio pojedyncze cząstki 
maki rozpnśeić w wodzie ta k . aby pływały pojedyn­
czo: gdy się bierze za wicie m ąki, tworzy się na­
tychmiast masa, podobna do ciasta i uied.ijąca się 
użyć). Lekkie przyciśnienie szkłom, nakrytrającein 
przedmiot, usinra część wody na zewnątrz podczas 
gdy u maju — wedle właściwi iści, które posiada — 
okazują sic charakterystyczne objawy, ■ dobrej mąki 
widać, że kleik. który się zdaje by (I otoczony i ochro­
niony przez, krochmalne cząstki, w chwili, gdy się 
zetknie z wodą. zdaje sic zmieniać swą teksturę, 
gdyż się rozszerza na wszystkie strony i wszystkie 
cząstki krochmalne, na która natrafia w drodze, 
niejako otacza, tworząc oprzęd, podobny do sieci. 
Kształt ten zatrzymuje po wyparowaniu wody je ­
szcze kilka dni naw et, chociaż opr/ęąi ściąga się | 
i rozdziera w najsłabszy eh miejscach albo przyna j ­
mniej w tych, któro są wystawione pod mikroskop 
i nie są dostrzegalne.

Cała masa tna jelmakową barw ę, nie dają się spo- 
sl.rzedz ani ziarnec/.ka ani plamki. I" mąki średniej 
dobroci odbywa się ton sani proces, tylko znacznie

wolniej; kleik się rozszerza, czy I  jednak z powodu 
braku siły, czy też że cząstki krochmalne bardzo 
mocno się trzym ają — to je st przecież pewne, że się 
nie tworzy również forem ni sieć i że także powstają 
nagromadzone cząstki krochmalu, zawierające we­
wnątrz żółte plamy tłustości i lepkie cząstki, które 
w zetknięciu się z wodą nie ruszyły się. jak  się to 
dzieje u dobrej mąki.

U złej mąki ściągają się cząstki tejże w gruzłeczki, 
wsiąkając w siebie wodę, jeżeli część wody usunie 
się z powodu ciśnienia lub wyparoivania pod szkłem 
nakrywrąjącem ; nie okazuje przytem skłonności do 
wydzielania ldelku, ani tenże nie otmrza krochmalu. 
Tak więc cząstki krochmalne, kleik i skrobie w za­
sadzie pozostają w niezmienionem położeniu, atYVO- 

rzenie się oprzędu. lub delikatnych niteczek spo- 
strzedz się dają tylko miejscami i to w bardzo małej 
ilości.

Taki rodzaj mąki służyć może do powiększenia 
wagi chleba; krochmal w niej zaw-aHy, służy jako 
ciało pożywne, lecz powinno być zabronione uży­
wanie tegoż lub Ycmięszaiiie do kiszonego chleba. 
ponieważ zawiera wodę, nie połączywszy się z nią, 
tylko w stanie mechanicznej przymieszki, co się 
bardzo przyczynia do rozwijania zarodków grzybn, 
znajdującego się w mące ateinsamom powoduje naj­
rozmaitsze choroby, których początku nikt nawet 
domyśleć się nie może.

Opisane próby podjęto pod szkłem, powiększają­
cym sześćdziesiąt razy.

Spraw ozdania z targów  zbożow ych.

Kraków, 18 grudnia, stan  klim atu zmienił się 
stanowczo na zimowy. Suche zimno, śnieg i deszcz 
często się zmieniają. Stan wody w rzekach nieco 
się polepszył, lecz obawiać się należy, że z potro- 
du nadejścia mrozów podróż okrętowa będzie zu­
pełnie niemożliwą.

Na międzynarodowym targu zbożoYvym stan han­
dlowy mało się zmienił. Ogólny ruch nie postąpił 
naprzód, ale leż nie zaszła widoczna roakeya. W yż­
sze amerykańskie notowania zrównały się przez 
dalsze wielkie pomnożenie kontrolowanych Bpasów 
pszenicy, iłlw y ż sz y ły  się one o ' milion bwicTów 
na 95 5 milionów buslielow. W  Europie powszech­
nie przyjęto, że największa cześć tegorocznych ame­
rykańskich produktÓYY pszenicy już przeszły do dru­
giej ręki i żenienia się spodziewać dalszego większe­
go dowozu; że p rH lo  stan składów dosiegnął już 
maksymalną granice. To przypuszczenie okazało 
sir jako w-prost mylne. Zapa-y nieustannie i szybko 
s*pow iększa ją , mimo znacznego odwozu do E uro­
py. W  ostatnim tygodniu wynosił dowóz 246,000 gntr. 
i w każdym razie o 43.000 mniej niż yy zeszłym 
ty g o d łu  lecz przecież o 17.200 więcej niż w tymże 
samym e/asie zeszłego roku. PodYvyższenie ceny . 
zboża w Ameryce odnieść należy mniej do we­
wnętrznego położenia tamtejszego targu jak  raczej 
do wpływu cnrnpcj-kiego sprawozdania i dość zna­
cznych zamówień. Szczególnie wpłynął na amery- 
kańslii handel zbożowi p  przeciw sławieniu do nor­
malnego stanu ruch angielskich targów.

W A n g l i i  mgła niekorzystnie wpłynęła na handel 
zbożowy, lecz polepszona cena zboża, osiągnięta 
yy tym tygodniu utrzym ała się. Na targach dowóz 
był słaby a odstawa nieporządann wcale. Jęczmień j 
miał wielki odbyt przy stałej cenie. Także żęto 
i knkurudza dobrze poszły, ty lk l fcwies nieco mniej.

F r a n c u s k i e  targi były spokojne przy niezmie­
nionej cenie. Odbyt mąki jeszcze zawsze pozostawia 
wiele d(i życzenia. dlatego toż mało potrzeba a spe­
k u la c ja  yy" zupełnej stagnacji.

W  B e l g i i  handel zbożowy wszedł yy normalny 
stan przy niezmienionej cenie.

1  H o l a n d y i  docBodzą wiadomości o wielkiej 
potrzebie ry ta  tak dla konsumowaniu, jakoież dla 
przesyłki nad Ren.

N i e m i e c k i e  targi okazują — miejscami — oży­
wiony ruch . ale wogóle Brakuje wszelkiej żywej 
pobudki i dał się uczuć także mały udział spe- 
kulacyi.

Z f t os y i  dinuisza o miernym wzroście ruchu 
YYywozowego.

W e W i e d n i u  zboże wyborowe pozostało \\ spo­
kojnym ale jednostajnym stanie. Terminu spowo­
dowały żywy ruch i polepszyły kursa. Ja ra  pszenica

doszła do 9'36 złr. W  dalszym przebiegu osłabło 
jednak usposobienie a kursa prawie teszystkie zno- 
yvu opadły. Z końcem tygodnia doszły: pszenica 
ja ra  9TG złr. do 948 złr., żyto ja re  6’82 złr. — 
6'84 złr., 0Yvies ja ry  l'64  złr. do G‘66 złr., kukuru- 
dza majoBa lub czerwcowa 6‘40 złr. do 6-42 złr.

CEN N IK I MAKI,____  V

Młyny galicyjskie.
0. k. uprzyw. m łyny  parowe M  a , u r  y e e g o 

B a r  u e h  a w Podgórzu.
M ą k a  p sze n n a :

Nr. 0 1 2 3 4 5 6
złr. 10.60 15.60 15.20 14.80 14.50 14.— 13.—

NT. 7 8 9  
złr. 12.40 11.— 8.40

Czerwona, otręby grube, miałkie, grysik pszenny 
złr. 4.60 3.80 3.80 19 —

Cennik m łyna  parowego P  o g e 1 s t  r  a u c h  a 
i W a s s e r b e ł a  w Bieńezycach.

Ceny franco w Krakowie bez zobowiązania, za 
100 kilogr. z workiem brutto.

M ą k a  p s z e n n a :

Nr. 0 1 2 3 4 5 6 7
złr. 17.20 16.80 16.40 16.— 14.80 13,80 13.40 12.60

NTr. 8 9
złr. 10.60 6,60

mąka czerty. 4.90 — otręby miałkie 4,50, grube 4.50.
M aita  ż y tn ia :

Nr. 1, 2, 3 złr. 11 —

M łyn parowy J .  K. K i r  c l i  m a y  e r  a 
w Krzesławicach.

l l ą k a  p s z e n n a :

NT. 0 1 2 3 4 5 6
złr. 17.20 16.80 16.40 16.— 14.80 13.80 13/10

Nr. 7 8 SR  8 7 , 9
złr. 12.60 10.60 9.5Ó 8.60 6,60

Młyny węgierskie.
„ L o u i s e n " ,  m łyn  parowy T o w a r z y s t w a  

a k  c y j u e g  o w Budapeszcie.

M ą k a :
NT. 0 1 2 3 4 5 6
złr. 16.— 15.50 15.— 14.50 14.10 13.70 13.70
Nr. 7 8 S1/. 8 7 , 9 10 11
złr. 12.80 12.40 11.60 9.40 6.80 4.50 4.30

Młyny austryackie.
P ierw szy w iedeński m łyn  walcowy V o n w i l l e r  

i S-ka w W iedniu.
tU ąka p s z e n n a :

Nr 0 1 2 3 1 5 6 7
zh. 18.10 17.50 16.80 16.— 14.90 13.90 13.40 12.60

Nr. 8 8 '/-i 87., 9
złr. 11.70 10.50 7.90 6.00
O tręb y : złr. 4.30, grube 4,10.

Młyny czeskie.
M ły n  p arow y 1. J . B a n  b e k  a w  B n in n litz .

M ą k a :
Nr. 0  1 2 3 4 5 6

| złr. 17.50 17.— 16.50 15,70 15.— 14.50 13.30
NT. 7 8 87 , 87,
złr. 12.30 11.80 10.80 8.50

Otręby złr. 4.80

N A D E S Ł A N E .

T )  H  T v U l f f T v V  W h r o n ą  w z o r ó w  i m a r e k  z a ł a t w i a  r A I H I* I I p i e r w s z e  k o n c e s y o u o w a n e  i  p r z e z  
A l i l l  1 . X  • -ygyS_ M i n B e r y u m  h a n d l u  d o  w y ­

d a w a n i a  urze.doYYCgo k a t a l o g u  p r z y w i l e j ó w  u p oY va-  
ż n i o n l  b i ó r o  patentOYYe

Inż. H. PALM (Michalecki i S-ka)
Wiedeń, J, Grabcn 26.
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Ł T ł T  W O B U T
o kols w sile 25 koni

i ilimsfóu,szpiognng, w a lce ,  czyszczalnia zboża, grysików  
wszystko w najlepszym stanie,

tudzież

I ł y i  n o w y  a m e r y ł a i s l i  i turliin ą ,
o  s i l e  3 5  k o n i ,  

a oprócz tego ilość wody tak wielka iż można sile o 20 koni powiększyć,
3 kamienie francuskie, 1 szpiegang, walce najnowsze, ezyszeznl-  
nia zboża, tudzież maszyny grysikowe i dunstowe nie dawno  

sprowadzone.
Każdy młyn zaopatrzony w osobny spichlerz, dom mieszkalny.

stajnie etc. ogrody, pastwiska i t. d.
W łaściciel obowiązuje się dzierżawcy poczynić wszelkie ulepszenia. 
Młyny oba mają dobre imię, a minio konkurencyi młynów sto­
łecznych, za pierwsze w okolicy uważane. W arunki dzierżawy 

bardzo dogodne.
Bliższej wiadomości udziela Adm. „Gaz. M łyn.11 w Krakowie.
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LEOPOLD EPSTEIN
Reprezentant wiedeńskiej fabryni machin młynarskich Braci Izrael

w K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a  L. 59.

p..c_ y Poleca następujące przedmioty

Kamienie m łyń skie:
Kamienie francuskie własnego wyrobu (Hyc. 1 i 2).
Kamienie z własnego kamieniołomu w Hoffnung.
Kamienie z Perg, Wallsee i Szląskie.
Kamienie do wyrobu krup. 1
Kamienie do ustrzenia.

Przybory m ły n a rsk ie :
Gazy jedwabne do mąki i do kaszek fabryki

Dnlour A Comp. ŚAsĘtjBH&
Reńskie siatki druciane, zelazne i mosiężne. p B B ill
Blachy tarłow e żelazne i stalowe.
Blachy, dziurkowane okrąg łe  i podłużne. U l
Pasy maszynowe belgijskie i francuskie.
Pasy konopne do elewatorów. ^
Kubki blaszane z b lachy żelaznej-pobielanej i cyn­

kowej.
Śrubki do kubków z kluczem. Naciągacze do 
, pasów parcianych. ft

Śrubki do pasów skórzanych, |A
łączniki do pasów. |  % g sp>.-.

Ruska skóra najlepsza napasy .
Rzemyki do szycia.

Narzędzia do ostrzenia ka-
mieni z angielskiej stali. j jt .

Taczki do workow. kubły do ~
mąki. Winety do worków, y>yc 4
Zapniki. O liwiarki, Samo­
dzielne smarowacze. Plomby, Kleszcze do plomb, Libelki,
Nieprzemakalne pokrowce.

Angielskie piły cyrkularne i P iły traczne.

f  Części żelazne do popędu m łyń sk iego : | |
w  Paprzyce balansowe z pierścieniem lub bez pierśc ^

Patent: Puszki do kamieni, A parata do wlotu ó ri
J  zboza. Żurawie. Panwie regulacyjne, W rze- M
J K  1 ciona, Transmisye, Koła i t. d. jjj§|

Machiny m łyń skie: | |
Walce porcelanowe „V ictoria“ Weggmana. '[%

tĘĘjĘ*:. ? Składki walcowe porcelan., Ganza i Ski. w Peszcie. | l |

I i j a l l S I  Machiny do czyszczenia zboża: | |
Wciągacz z sitem i bez tegoż (A spirateur) (Ryc. 6).

•A0, !.; Amerykańskie T a ra ry  własnego wyrobu. fjsj
fi ' ^ J | !  Cylindry Trieury System u M ayera dla młynów
| |  i gospodarstwa (Rycina 4  i 5). «t*

Machina do oddzielania kurzu System u Brogle. Wl
Machiny łuskacze System u Henkla. «
Machiny do czyszczenia zboza „Eureka11. d §

~ y S l|a r  Machiny do czyszczenia zboza Jgjjj

Machiny do czyszczenia zboża ume- ^
||^ | j ł »  rykaihskie szczotkowe '

Iz  wszystko własnego wyrobu. m
M achiny do czyszczenia k aszek  | |

Uniwersalna machina wciągająca, m
do c z y s z c z e n i a  wszelkich gatunków k a s z e k .  P a te n t  §11
Karesch (Rycina 7). g |g

Machina wciągająca do kaszek, Systemu Henkla  do średnich  JM 
i drobnych kaszek. '  ‘ ^

Machina wciągająca, System Bauera li tylko do dunstów (Eyc .3) .  ^
Machina wciągająca, Syst. H aggenm aehera .  | ] |

Zychtery patent N agel & Kaemp. Jtj*  | |»

Tow ary gumowe do celów technicznych

Budowa w szystkich  drew nianych robot 
urządzeń m łyńskich. 

Z a k ł a d  do u r z ą d z e ń  k r up .

do wykonywania planów i kosztorysów  
do budowli nowych i przerobień.
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uprzywilej. gal.

Karola Ludwika
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\ ~ z ~ i  b i ó r o  s p e d y c y j n e  ?ł l
 ̂ koci Południowej, * rosyjskiej południowo-zachodniej kolei, |  jakosław-sokal. |
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-.> INTERES KOMISOWY i SPEDYCYJNY -<^-
w Podwołoczy skach, Wołoczyskach, Brodach, Radziwiłłowie, Sokalu, Krakowie, Wiedniu, Sosnowcu,

Katowicach, Granicy i Szczakowy. I
P r z e s y ł k i  z b i o r o w e  do R o s y i  i n a p o  w  r o t .  ‘WM 
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THE GRESHAM LIFE ASSURANCE SOCIETY.

TOWARZYSTWO U B E Z P I E C Z E Ń  f f l  ŻYCIE
W LONDYNIE.

D y r e K c j a  d l a  A u s t r y i :  W i e d e ń  G is e la s tra s s e  I.
Główna ajencya dla Galicyi zachodniej:

D. Kohn, Kraków  ul. Floryaiiska 30.
ubezpiecza na dożycie i przeżycie (t. j. płaci przy 
osiągnięciu oznaczonego wieku) po najprzystęp­

niejszych warunkach.

|  W O R K I  D Ż U T O W E
<K W E  W S Z E L K I C H  G A T U N K A C H
4<
4<
4<
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dostarcza
;©  © © a © o 3 a  £  a . f e i r ^ r ©  g  33, ©  ]&

PIERW SZA AUSTR YACKA
4i PRZĘDZALNIA i TKALNIA DŻUTY. %
&
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A d re s :
Erste iisterreicliische i u t e  S p i n n e r e i  &  W e b e r e i .

Główne bióro: W ien 1. Maria Theres ienstrasse  N r.  22. „
Fabryka filialna w  Nowym Peszcie H

mmmm rm * M S

GANZ i SKA
Odlewarnia żelaza i akcyjne Towarzystwo fabryczne dla budowy machin

i

W  B U D A P E S Z C I E ,  i  E A C I B O K % U ,

A.

MASZYNY i WYROBY
budowlane,

w r z ą u z e n i a .  k o l e j o w e ,  
mlwliie i f a t a ® .u 11

B .

ARTYKUŁY SPECYALNE:
KOŁA

P A T E N T O W A N E

SKŁADKI WALCOWE
do żubrowania zboża,

5 © s © £ © 5 a j a , £ a

i  do w ym ielania
z za h a rtow an ej s ia li lan ej d la  w y ­

so k ie g o  i z w y k łe g o  m ły n a r stw a .  
D otychczas dostarczyliśm y 13.500 sztuk.

WALCOWE SKŁADKI
do m i e l e n i a  c e m e n tu

tudzież

w szelkich  tw ard ych  kruszców i  rudy.

W

i S S f sz zahartowanej s ta li  la n e j,

n a c z y n i a  p r z e ł o m o w e ,
w alce i t. p .

Walce karbowane do żubrowania,
(Sehrotw alzenstuhle).

patentowane.
Dynametry rotacyjne, kapłanki i regulatory,

T U R B IN Y
zas tosow ane d o  k a ż d e g o  rodza ju  

p rzyc ieku  i s p a d k u  w o d y .

m
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m
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© » © © s s , © * W a g e a y  3s©Ł@ j©w@ .
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Dom piętrowy
w K rakow ie

o 20 nliitacyacli, z wielkim pla­
cem bnflowl&iiym i kuźnią

jest pod bardzo korzy­
stnymi warunkami do 

sprzedania.
B liż s z y c h  s z c z e g ó łó w  u d z ie la  
A d m in is tr a c ja  „G az. M ły n .11.

Uadmłynarz
bardzo z d o ln ł poszukuje umieszczenia. 

Wiadomość w Adni. Gaz. Młyn.

p aro w a  50—60 konna, 
mało u r w a n a ,  tudzież 

2 k o t ły  parow e, bardzo mało używane 
są do sprzedania po cenie nader przy­
stępnej.— Bliższych informacją udziela 

A dni. „Gazctj- M łyn.1- w Krakowie.

czeladnicy i pomocnicy
młynarscy

znajdą odpowiedne umieszczenie 
w kraju lub za granicą za po­
średnictwem Adm inistracyi „Ga­
zety M łynarskiej11 w Krakowie, 
lub p. Franciszka Sehinelcera, 
w Warszawie, T w a r d a  Nr. 6, 

bez żadnego bonoraryum.

Uprasza się W -nych P.P. w ła­
ścicieli młynów, potrzebujących 
personalu dla tychże, o zgłosze­
nie się pod adr.: Acbn. „Gazety 
M łyn.'1 w Krakowie. Grodzka 59.

M A S Z Y N I S T A
który przez lat 17 pełni ten obowią­
zek w młynie przy maszynie o sile stu 
koni, dobry ślusarz i m onter obeznany 
z ustawianiem maszyn młynarskich, li­
czący la t 45, żonaty, bezdzietny, poszu­

kuje posady.
Łaskawe oferty przyjmuje Adm. Gaz. 

Młyn. w Krakowie pod l i i  A. L.

D i l n i m r z y  s t a r s z y i
(o b e r m ille r ó w )

obeznany™ dokładnie z mieleniem na 
walcach znajdzie umieszczenie w młynie 
parowym nie daleko Moskwy w Hossyi.

Oferty przyjmuje Adm. Gaz. Młyn. 
W Krakowie.

Malątak ziemski
b  s  i  ■  w  X a  © i  o  a<2

w Królestwie Pclskiem
z folw arkiem  Z a g ó r z e  28 w łók, 
ił w iorsty od D ziałoszyc, s ta c ja  
kolejow a Jędrzejów  je s t do sp rze­

dania pod nad e r korzystnym i 
w arunkam i.

Bliższej w iadomości udzieli A d m i ­
n is t ra c ja  „G azety M łynarsk ie j" .

Lr) [MLn potop] in pJLnr^LnrJfK] Lii rULnp Jin rJtriiD L ijM i^i-dGjTćlln n-ifpl

K I E R O WN I K
(OberiMer) 

z wyższem uzdolnieniem i nieco 
praktyką w zakresie technicznym 

poszukuje zaraz kondycji. 
Zgłoszenia uprasza się do Admi. 
„Gaz. Młyn." w Krakowie pod 

lit. Cliyff; K. L. nadesłać. 
Niesemiri mają pierszeństwo.

foT tYl GTf̂ l GtTJ Ln ni CR GttOEn yil gf nl Cn n3 In rO tńHl Cn pl G-fnł [H

U C A S S
s k ó rz a n e ,  g u m o w e ,  p a r c i a n e  i l n i a n e  n a p u s z c z a n e

poleca

J Ó % E F  H A N K E  Y / e  L W O W I E
skład farb  i handel m ateryałów

pod. „Czarnym Psem", w R y n k u  1. 38, vse w ła sn y m  domu. ^

*
*
*
*
*
*
*
*
*

*
*

( P a te n t  T .ejen n a),
zastosowane dla zmiennych ilości ■ o d n lh  i dla wszelakich spad- 
ków; sposób regulacyi najdoskonalszy, dostarczają pod gwaran- 

cyą uzyskania największej siły
B R A C I A  E  I  S  C  H  I E  IR ,,

fabryka maszyn, odlewartiia żelaza, i metali w Wiener-Nemtadt, 
według tego doskonałego systemu turbinowego, który na wystawie 
światowej w r. 1873 dyplomem uznania uwieńczony został, uskutecz­
niono już przeszło 200 turbin, które we wszystkich prowineyaelt 
monarchii austryackiej, tudzież za granicą funkcjonują. System 
ten daje się łatwo zastosować z powodu swej pojedynczej kon­
strukcji tudzież tanich kosztów ustawienia, szczególniej przy za­
mianie kół wodnych na turbiny, tudzież przy zamianie turbin 
starszej konstrukcji, nadając się do miejscowych stosunków. Pole­
camy też rzeczone turbiny z tego p o w o d u j*  najbardziej.Prospekta 
i kosztorysy na zapianie darmo. Zakład ten poleca się także Ido u- 
rządzenia młynów, szlitierni drzewa, tudzież do budowy fabryk 

wszelkiego rodzaju.

8 ©£3)6

Do wydzierżawienia!
Nowo zbudowany młyn a m en kański 
sztuczny o czterech parach walców-, 
jednej parze kamieni francuskich i tu r ­
binie wodnej najnowszej konstrukcji.

Młyn ten znajduje się w większem 
mieście Bessarabii tuż przy gościńcu.

Bliższych wyjaśnień udziela p. Leo­
pold Kittl, koncesyonowane bióro rol- 
niezo-leśne w Czerniowcach.

który pracował w młynach parowych 
W go Maurycego Ba ruc ha przez lof 13, 
mogący się wykazać c h l u b n e  mi  świa­

dectwami, poszukuje umieszczenia. 
Bliższej wiadomości udziela. Administr. 

„Gazety M łynar.1*.1

FRANCISZEK SCHWELCER
w  W arszawie, przy ai. T w ariai Nr. 6,

Reprezentant firmy „Bracia I z r a e l w  Wiedniu
utrzymuje na składzie

kamienie francuskie, saskie i czeskie.
W szelkie m achiny  do czyszczenia zboża, kaszek  i dunstów . 

Przeor! młynarskie t. j.: pasy, parcianki, gaze jedwabne, i wełniane, 
śruby do pasów, zapniki, oliwiarki itd.

Na składzie znajdują się walce Ganza i S-ki i innych systemów, 
oraz n a j l e p s z a  s z w a j c a r s k a  g a z a  j e d w a b n a  i kamienie

kryształowo - kwarcowe
p o  © o m a o f e ,  i y o L  " V I

ilU
m

m ,(Aa*

^  Mamy zaszczyt donieść niniejszem P. T. Odbiorcom, iż główną repre- 
zenlacyę dla Galicyi i Bukowiny dla sprzedaży naszych fabrykatów',

a w szczególności

walców śrutowych do żubrow ania zboża (Schrotwalzenstiihle) 
i auflezunkowych (do wymieiania)

oddaliśmy

Panu LEOPOLDOWI E P S T E I H O W I
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 59,

jako kierownikowi FILII fabryki wiedeńskiej m aszyn i kamieni młyńskich

BKACI m i A E I ^

\\y/i

OA
©{fil

Fan Leopold Epstein posiada znteiu w yłączny przyw ilej d la  sprzedaży naszych 
fabrykatów , tudzież sk ład  kom isowy walców, a w szelkie zam ów ienia obow iązany .jest 
dostarczać po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

B udapeszt w m aju 188(5. n  . c
S a n a  % & ia -

yyM  
J

Odpowiedzialny redaktor : Karol
W

Kowalski. 'Właściciel i wydawca: Leopold Epstein.
Krakowie. — Czcionkami drukarni Józefa F ischera (.obok Zamku król.). - -  1886.


